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D o  c z y  t e 1 n i k ó w  g a z e t y .
% kończącym się drugim kwartałem przypominamy, prenumerata ćwierćroczna 

dla tutejszych czytelników wynosi . . .  1 Tal. 18% sgr.;
dla zamiejscowych zaś . . . . . . .  2 Tal. _

Zamiejscowi czytelnicy odbierać będą za tę cenę c o d z i e n n i e  Wychodzącą gazetę na 
w s z y s t k i c h  Król .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w  całe} M o n a r c h i i .

Prenumerata egzemplarza na papierze kancellaryjnym wynosi 15 sgr. ćwierćrocznie 
więcej od powyższej ceny. —• Nie naszą będzie w iną, jeżeli dla późniejszego zamówienia 
W ciągu bieżącego kw artału, poprzedzające numera nie będą mogły być przesłane.

Poznań, dnia 29. Czerwca 1839.
E x p e d y c y a  Gaze t  W . D e k e r a  i Spółki .

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a •

Z W a r s z a w y ,  dnia 23. Czerwca.
G a z e t a  P o r a n n a  zawiera dzisiaj następu­

jące ogłoszenia urzędowe heroldyi Królestwa 
Polskiego: Odbierając różne denuncyacye od 
osób pryw atnych, niekiedy w  imieniu oby­
w ateli całego powiatu skreślane, a przez ni­
kogo niepodpisane, zawierające ostrzeżenia 
wym ierzane przeciw  osobom, które złożyły 
lub składają dowody dla wylegitymowania się 
z szlachectwa od przodków nabytego ; donie­
sień takow ych, anonyme zanoszonych, nie 
może Heroldya uważać inaczćj, jak za niena­
wiść lub złość przeciw osobom denuneyowa-

tegonyno, dla szkodzenia ich prawom. Gdy 
rodzaju denuncyacye stawiają W ładzę w  przy* 
krej sjtuacyi dochodzenia takich okoliczności, 
jakich wykrycie bez wskazania śladów jest 
niepodobnem ; przeto Heroldya zawiadamia 
kogo to dotyczę, iż tego Rodzaju denuncyacye, 
bezimiennie podawane, jako na żaden wzgląd 
niezasługujące, w prost odrzucane będą* -— 
Mając na względzie, że niektórzy z interesen­
tó w , przesyłając swoje prośby do Heroldyi, 
nie wyrażają miejsca swego zamieszkania, a 
ztąd przygotowane dla nich rezolucye nie mo­
gą im być odesłane; przeto dla uniknienia na­
gromadzenia takowych w sw ojem  biurze, w zy­
w a Heroldya podających, aby podpisując sw e 
podania, wyrażali ulicę i Numer domu5 jeżeli
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mieszkają w  Warszawie, a jeżeli na prowin- 
cyi, tedy nazwisko wsi lub miasta, oraz Ob­
wodu właściwego ich zamieszkania, wyrazić 
należy.

F  r a n c y a.
Z P a ry ż a , dnia 19. Czerwca.

Na posterunku przed pałacem sprawiedli­
wości ukończono roboty, w celu zabezpie­
czenia miejsca tego od każdej napaści. Poro­
biono otwory do strzelania, drzwi po lewej 
stronie połączone z posterunkiem przed Con- 
ciergerie a ten znowu z prefektury policyi, 
gdzie wojsko zawsze w  pogotowiu.

Słychać, źe wyehowańcy szkoły politech­
nicznej, dotychczas w  Opactwie osadzeni, 
wczoraj na wolność wypuszczeni zostali.

Wczoraj przy aresztowano 8 osób, należą­
cych do towarzystwa praw ludu.

Z Lugdunu donosi "Reparateur de Lyon« 
z dn. 17, m. b., źe depesza telegraficzna wia­
domość o mianowaniu Kardynała d’lsoard, 
Arcybiskupa z Auch, Arcybiskupem Lugduń- 
skim, zwiastowała. Pan de Pins mianowany 
Arcybiskupem w Auch.

W  Saint-Amand zaszły zaburzenia, spra­
wione przez gwałtowne napady chłopów na 
posiadłości borowe Marszałka Soult. Bez 
dzielnego wkroczenia maira w  Saint-Amand 
piękny pałac Marszałka stałby się był pastwą 
płomieni.

Na posiedzeniu Izby Deputowanych dn. 17. 
bież. m. żywo zajmowano się pytaniem, czy 
można żołnierzy do publicznych robót używać. 
Dowódzcy wojsk niechętnie oddają swoje od­
działy pod rozporządzenia cywilnych inźenie- 
rów , z tego bowiem powodu cierpi bardzo 
karność wojskowa, a skutek przekonał, źe 
żołnierskie prace żadnej skarbowi nie przyno­
szą oszczędności; jeżeli bowiem na niektórych 
zyskuje sję 1 do 5 procentów, drugie kosztują 
więcej o 10 do 25.

Uważają, źe Izby w  r. bież. z obojętnością 
słuchają próśb przedsiębierców kolei żela­
znych, ażeby im Rząd przyszedł w pomoc, 
i źe ta gałąź przemysłu nie wiele na wsparcie 
Rządu liczyć może. Z tego powodu powiada 
C o n s t i t u t i o n n e l : Naradzano się nad roz­
mai tejTłi systemataiiiś, głosowano zćuróźnemi 
prawami, potworzyły się towarzystwa, a prze­
cież z pomiędzy tylu rozpoczętych robót, za­
ledwie 4 mile kolei ukończono, gdy tymcza­
sem Anglia, Zjednoczone ^tany i Belgia wszerz 
i wzdłuż poprzerzynane są tego rodzaju dro­
gami. Jednakże mamy zdolnych Inźenierów, 
sprawnych robotników, podostatkiem kapita­
łów , idzie zatem tylko, ażeby potrafić umie­
jętnie i pożytecznie użyć ppmienionyeh śród- 
kóW't: ^>  Jo  u r n a l  des  De b a ts  gani Mini-

strów , Jeroztrząśmenle próśb akcyonaryu-
szow odłożyli do późniejszych czasów; zwło­
ka bowiem w  przyjściu im w  pomoc, może 
działać na upadek towarzystwa i na upadek 
ducha przedsiębierczego, a tern samem pozba- 
wic^kraj wszelkich korzyści kommunikacyj-

Z dnia  20. C z e r w c a .
Pomiędzy udział mającemi osobami w  roz­

ruchach z dnia 12. i 13. Maja, które dnia 24. 
Czerwca przed Trybunałem parowskim staną, 
A r m a n d  Ba r be s ,  29 lat liczący, z powodu 
swego stopnia, umysłowego wykształcenia 

ciążących na nim zarzutów, w  pierwszym 
rzędzie stanąć powinien. Należał on już do 
rozruchów w  1834 roku, ale w kilka mie- 
sięćy poźnićj wypuszczono go na wolność. 
W  sądowych śledztwach z przyczyny zama­
chu z dn. 28. Lipca 1835 roku pominiono go, 
mimo wielkiego nań podejrzenia, i on także 
korzystał z amnestyi, ale już w  następnych mie­
siącach stawić się musiał przed sądem przy- 

w  Carcassonne z przyczyny naduży­
wania wolności druku. W czasie powstania 
12. i 13. Maja był on jednym z dowódzców 
buntowników i jako takowego widziano go 
na czele tychże. Zapytany, dla czegoby rolę 
takową w  tych dniach odgrywał, odrzekł: 
"Między warni a nami republikanami nie może 
byc prawdziwa sprawiedliwość; przeznaczo­
nej mi w tym procesie przez was roli przyjąć 
nie mogę. Odegram rolę mimo mej w o li/a le  
odegram ją nie podług waszej myśli.« Gdy * 
go schwycono, prosił żołnierzy, aby mu 
śmierć zadano. Okryty on był wtedy trzema 
ranami. — Po nim B l a n q u i  i Mar t i n-Ber -  
n a r d  najznakoraitszemi są osobami, ale ci 
zemkli. Ci tedy trzej byli właściwą duszą 
całego powstania. B l a n q u i  był serdecznym 
przyjacielem Barbesa. Był on w  roku 1836 
naczelnikiem towarzystwa Rodzin i jako ta­
kowy, a razem przekonany o robienie prochu, 
uległ wyrokowi sądu. Amnestya i jemu wol­
ność przywróciła, i zdawało się nawet, źe 
całkiem inne prowadzić zacznie życie; opu­
ścił bowiem Paryż i osiadł w  domu jednem 
w  bliskości Pontoise. Ale spokojność jego 
nie długo trwała, a nowe jego mieszkanie 
stało się wkrótce głównem miejscem schadzek 
różnorodnych ludzi mających przesadzone 
zdania polityczne. Onto także Barbesa przed 
rozruchami majowymi do Paryża wezwał 
i wspólnie z nim zapewne plan powstania u- 
łoźył. W odezwie powstańców zresztą w y­
mieniony był Blanqui jako wódz tychże i czło­
nek rządu tymczasowego. — M ar t i n - Be r ­
n a r d  był podobnież gorliwym członkiem tajo­
nych towarzystw > a imie jego figuriije yye
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wszystkich niemal politycznych procesach od 
czasu rew olucyi lipcowej. W proklam acyi 
i jego członkiem  tym czasow ego rządu n azw a­
no.0— O w iele niżej od nich stoi reszta o sza­
lo w an y ch , pow iększaj części do najmzszśj 
klassy ludności należących, którzy sobie teo- 
rye republikańskie w  m e nader delikatny przy­
w łaszczyli sposób. W iększa część z nich juz
także do d a w n ie jsz y c h  politycznych w p ły w a ła
procesów . N o u g u i s  23 lat liczący, czciom  
karz w  drukarni » M o n ito ra ,« złozył kilka 
w ażnych zeznań o tajnych tow arzystw ach, 
z których już w  ogólnym raporcie o rozru- 
chach korzystano. B o n n e t ,  mający 28 lat, 
ry to w n ik , w  ścisłych zostaw ał zw ózkach  
z Doy i M eillardem i w  ich w spólnem  miesz­
kaniu złożył skrzynią z prochem  i nabojami, 
kióre w  dniu pow stania przed jego rozdaw a­
no domem. Zaprzecza jednak, źe do samych 
rozruchów  należał. B o u d i 1, ^
lat fabrykant deszczochronów , i G u i i l e r t ,  
maiący o7 lat, skórn ik , schw yceni zostali w  
chw ili w alki przez kilku odw ażnych o byw a­
teli. N azw iska pozostałych są : D e l s a d e ,
liczący lat 32 , sto larz, M i a l o n ,  5b lat, bia- 
łoskórn ik , A u s t e n ,  lat 23, szew c, Lem iere, 
lat 23 , stolarz, W a l c h ,  lat 27, sto larz, P h i -  
l i p p e t ,  lat 40, pow roźnik , L e  B a r z i c ,  lat 
23, s t r ó ż  w  jednej fabryce, D u c a s ,  lat 34, 
sto larz , L o n g u e t ,  lat 23, podróżujący kup­
czyk, M a r t i n ,  lat 19, introligator. O prócz 
tych jeszcze dw óch  zbiegłych M e i l l a r d  
i D o y .  .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 18. C zerw ca.

L o rd  M ajor otrzym ał w  tych dniach pakę 
listów  od niejakiej M istres G uelph Sims, oraz 
pismo proszące go o radę, co ma przedsięw ziąć, 
gdy z w spom nionych listów  pokazuje się, ze 
fest córką K róla Jerzego IV ., spłodzoną z Mi­
stres F itzh erb e rt, katoliczki. Listy te pocho­
dzą z rozm aitych epok, począw szy od 1802 do 
1837 roku i od rozm aitych osób , dow odzą o- 
raz rzeczyw iście p raw dziw ości napom km ęte- 
eo  w y p ad k u , oraz, źe w kró tce  po urodzeniu 
się , oddaną została za pośrednic tw em  Hrabiny 
Jersej i L o rd a  Rivers naprzód niejakiej Peggy 
W h ite , a potem  K apitanow i Hill i jego m ał­
żonce, którzy to ostatni za przyjęcie dziecięcia 
otrzym ali 2000 funt. szterl., a na w ychow anie 
je CTo aż do 21. roku życia mieli pobierać co­
rocznie 1000 funt. szt. od kapitału w  ręce L o r­
da Rivers na ten  cel złożonego. D ziew czyna 
dow iedzieć się ,m iała  o sw ojem  pochodzeniu 
od przybranej matki na łożu śm iertelnem . — 
PÓźnićj zaślubioną została niejakiemu Sim s, i 
u trzym uje, źe L o rd  Rivers posiadał dokum ent 
jej ro d u , którego jednak rodzina L orda wy­

dać jej nie chce. Pom iędzy listami przesła- 
nemi L ordow i M ajorow i znajduje się jeden 
Xięcia W ellingtona.

P o r t u g a l i a .
W  K oim brze w ynikły  zamięszania pom ię­

dzy uczniam i, z p o w odu  źe jeden z nich za­
m ordow anym  został.

Z now u m ów ią o zmianie*M inisteryum. •— 
Margr. Saldanha ma być M inistrem  spraw  za­
granicznych, Sa da Bandejra zaś m arynarki.

K ortezy poruczyły oddzielnej Kom  missy i 
pod p rzew odnictw em  Ministra skarbu obm y­
ślenie środków  zaspokojenia zew nętrznych  
w ierzycieli państw a. Sądzą., źe Rząd porów na 
ten  dług z długami w ew nętrznem i i albo po­
życzkę 1400 Contos oprze na dziesięcinach po 
1839 roku ubiegłych, albo w ystaw i 3000 Con­
tos 5 -procentow ych i na nie w ym ieniać będzie 
daw ne obligacye z potrąceniem  trzeciej części 
w artości z tych ostatnich.

N i e m c y .
Z A u s z b u r g a ,  dnia 17. C zerw ca.

Listy z K rólestw a Polskiego donoszą, że 
uczniow ie w  zakładach naukow ych w  W a r­
szaw ie, Kielcach i A ugustow ie, co w  celu 
rozszerzania nauki St, Sym onistów  to w arzy ­
stw o  m iędzy sobą zawiązał*, su row o ukarani 
zostali. — W K ijow ie osądzono 115 osób , co 
w  spisku straconego Szym ona K onarskiego 
udział miały. Na śm ierć żadnego nie skazano, 
lecz część do Syberyi, innych na linią kauka­
ską w ysłano. — Major byłych wojsk polskich, 
U rb an o w icz , nim  w jechał w  granice państw a 
rossyjskiego, p rzyaresztow any został.

S e r b i j  a.
D o s t r z e g a c z  A u s t r y a c k i  donosi: «Stó- 

sow m e do urzędow ych w iadom ości z Belgra­
du z d. 13. m. b , Xiąźę Serbii, Miłosz O bre- 
novich, ujrzał się spow odow anym  do złoże­
nia się z godności dotychczas piastow anej na 
korzyść najstarszego syna sw ego.«

Przyczyną w ypadku tego było pow stanie 
400 piechoty i 200 jeźdźców  gw ardyi pod do­
w ó d z tw em  oficera, którzy opuściw szy w  ze­
szłym  miesiącu załogę w  K ragujew az z 4ma 
działami i zupełnie uzbrojeni, pod pozorem , 
źe Xięcia sw ego trzym anego w  niew oli przez 
Senatorów  osw obodzić chcą, ku B elgradow i 
w yruszyli. Hasłem ich było: «Nie potrzebu­
jemy now ych 17 rządzców , potrzebujem y 
tylko jednego, a tym  niechaj będzie X iąźę!« 
W szakże oddział wojska pod rozkazami zrę­
cznego oficera W ucsics z Belgradu w  bliskości 
klasztoru Rakowickiego ich w szystkich o to­
czył i bez w ystrzału  w  niew olą zabrał. 22 
p rzy w ó d zcó w  w  kajdanach do Belgradu za­
p row ad zo n o , resztę w olno  puszczono. Do 
ow ych hersztów należy też dwóch kapitanów
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& Pozarewezerskiego i Semendrierskiego ob­
w o d u ,  którzy równocześnie w  swoich o b w o ­
dach lud zbuntowali. Senat wszelkich użył 
ś ro d k ó w , aby dojść przyczyn tego nieładu. 
Za jego wnioskiem  ustanowiono kommissyę, 
której rossyjski i turecki kommissarz p rzew o ­
dniczyć mają. '

E g i p t .
Z A l e x a n d r y i ,  dnia 17. Maja.

(G az. P o m z ,) Dnia 6. stała już cała ar­
mia Hafiza Baszy nad p raw ym  brzegiem E u ­
fratu , licząca około 60,000 ludzi, posunąwszy 
straże przednie w  obydw óch kierunkach z Se- 
misat i Bir ku Aleppo. Egipcyanie nie spo­
dziewając się tak prędkiego ruchu , byli p o ­
czątkowo w  kłopocie. Ilość ich podają na 
70,000, z liczby tej wszelako 16,000 stoi w  o- 
szańcowanych miejscach T auru  i w  załogach, 
tak że jej w ra ch o w a ć  nie można. Tudzież 
przeciw  D ruzom , lubo ich Maronici na w o ­
dzy trzymają, jednak kilka tysięcy wojska za­
w sze  musi być w  pogotowiu. Armia więc 
czynna w ynosząc około 50,000 prócz 9— 10,000 
B eduinów  tureckiej zupełnie w y ró w n y w a .  Na 
przypadek zw ycięziw a T u rk ó w  podobnćm do 
p raw dy, źe Syrya przeciw  Ibrahimow i pow sta­
nie, ale na przypadek klęski armia turecka 
w  niebezpieczeństwie utracenia wszelkich 
zw iązków  z stolicą ottomańską, kiedy Egip^ 
cyame bliżćj Konstantynopola stoją. Basza 
Bagdadu i flotta m ało co jej pomogą, ponie­
w aż  Egipcyanie w  przemagającćj liczbie z Ara­
bii Bagdadowi zagrażają a flotta tutejsza li­
czniejsza od tureckiej. — Usiłowania m o­
cars tw , aby pokój utrzymać, w  Konstantyno­
polu  zapew ne nie w ydały  pożądanych skut­
ków . Mocarstwa chcą utrzymać traktat z Ku- 
taja, ale Porta  tym się brzydzi, ufna w si­
łach swoich. O świadczenie, które .mocar­
s tw om  wielkim dała, źe tylko pod warunkiem  
z w ro tu  Syryi i redukcyi wojska egipskiego 
pokoju chce dotrzymać, dowodzi dostate­
cznie, że w ojny pragnie. Wicekról, zaw ia­
domiony o tym sposobie myślenia Porty, lubo 
przekonany, źe mocarstwa mu nie dopomogą, 
chętnie jednak w idzi,  źe P o rta  sama. traktat 
z ryw a i takim sposobem be?; jego przyczyny 
sta# rzeczy ustaje, który Egipt wycieńczał 
Porta  z swej strony rozważyła zapew ne, źe 
lennik tak potężny, który ją do traktatu z K u ­
ta ja mpgł przymusić, bez uznania p raw a dzie­
dzictwa dla, rodziny swojej nigdy się zaspo­
koić nie da. Mogłaby była p raw o  to mu 
przyznać, pokój takim sposobem ustalić a na­
w e t  i Kandyę tą drogą pozyskać, ale wtenczas 
musiałaby się czuć mniej m ocną, aniżeli się 
w  istocie czuje. W o li  los swój mocą oręża 
rozstrzygnąć. Nie naraża się w p raw d zie  na.

całkowity upadek, ale zapew ne na wieczna 
stratę wszystkich arabskich kra jów ; bo Meh-
m ed Ali, odniósłszy pow tórnie zwycicztwo, 
bezsprzecznie na dawniejszych przyzwołeniach 
nie przestanie, lecz dzieło s w oje ustalić zdoła.

Rozmaite wiadomości.
Z W a r s z a w y .  — Nascenie tutejszej szcze­

gólnie kw itnącym  jest balet. Podoba się mia­
now icie W e s e l e  w  O j c o w i e ,  balet pełny 
oryginalności ! w d ZIęku, ułożony przez Pana 
Maurice z samych m uzurków  i krakow iaków .
— i  ext do daw anej tu  opery N a p ó j  m i ł o ­
s n y  jest ostatnią pracę L udw ika Osińskiego.
— Ze sztuk oryginalnych przedstawiają p ra ­
w ie  same tylko komedye hr. F r e d r ą .  — A k t  
p i ę t y  Korzeniowskiego nie podobał’s i ę /N ie  
w iem  czemu to przypisać (!). Dowcipny Fry- 
deryk hr. Skarbek w  k ro to ch w il i : I n t r y g a  
w  S t r a g a  n i e ,  w p ro w ad z i ł  na scenę klasę, 
średnią ludności warszawskiej. Sztuka ta nie 
podobała się z początku, dopiero w  następnych 
przedstawieniach zyskała największe oklaski.

Z pism czasowych, wyłącznie literaturze 
poświęconych, najlepszem jest M u z e u m  d o ­
m o w e ,  do którego Skarbek, Maciejowski, 
Wójcicki i t. p. artykuły podają.
A rn a  ż o n k i . — W  dziejach świata znajdujemy 

niejednę rzecz, o której daleko ła tw ić j  jest po­
w ątp iew ać, nizli ją badaniami udowodnić. — 
Hisioryja Amazonek w  szczególności zdawała 
się pow ażnym  dziejopisarzom być nazbyt poe­
tyczną, bajeczną, i dla tego ją dyjamentowym 
r) lcem  z roczników  bogini K l i o  wykreślili. 
Dla takich w ięc ,  i dla wszystkich, którzy w  
dziejach świata upodobanie mają, zalecamy 
dzieło następujące: l^ A m a zo n i  rivendicote alia  
verita delld storia, di Francesco Predari Milano> 
Bravetta , 1839. W  dziele tern, obejmującćm 
siedm rozdzia łów , wyświecił autor history­
cznie, źe A m a z o n k i  wcale nie są zmyślone, 
ale źe w  samej rzeczy istniały. W yw odzi ich 
początek i epokę ich sławy; wymienia kraje, 
które przez nie były zamieszkane, formę rzą­
du , jaka między niemi istniała; b itw y przez 
nie stoczone; nakoniec obyczaje i wiarę, którą 
w yznaw ały ,  i wszystkie te wnioski opiera na 
dow odach , których historyja zaprzeczyć nie 
może, to jest na pomnikach, które dotychczas 
istnieją, a wszystko zbijają, có już kiedykol­
wiek przeciwko temu powiedziano. Rzeczą 
uwagi godną jest to, źe siedziby ich nie tylko 
w  starej Azyi, ale także w  Europie, Afryce, a 
naw et w  Ameryce historycznie udowodnić się 
dadzą. N aw et w  Islandyi pew na Amazonka,, 
założywszy w  trzysta dziewic miasto, na nie­
jaki czas panow anie sw e ustaliła. Ztąd yyidać,
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?ak ciekawym jest nadm ienione dzieło, i jak 
w ie le  k s i ą g  przew arto w ał au to r, za nim  z po* 
dobnćm  pismem w ystąpić się odw ażył.

W i e l k i  Xi ą  źę N a s t ę p c a  t r o n u  r o s -  
s v i s k i e s o  przybyw szy do Zaardam, zw iedził 

' dom ek P i o t r a  W i e l k i e g o  i napisał tam że 
o łów kiem  na kamieniu w iersz w  rossyjskiem 
n a r z e c z u  następującej treści: « Aniołow ie nieba 
unoszą się nad tą skrom ną chatką \ w  tćm  
m iejscu dumał w ielki mąż nad uszczęśliw ie­
n iem  s w e g o  P aństw a; to  miejsce było kolebkę 
potęgi rossyjskićj." Gdy P io tr W lelki w  r. 1697.
o p u s z c z a ł  Zaardam, darow ał każdemu z sześcior­
ga dzieci w d o w y , u której mieszkał, po jednym  
s r e b r n y m  puharze. Jeden z ty ch p u h aró w , acz­
kolw iek  często zastaw iany , zachow ał się je­
szcze dotychczas u ubogiego cieśli o k rę to w y  
go praw nuka rzeczonćj w dow y. G dy W ielki 
Książę zw iedzał Zaardam , p ftw n u k  w d o w y  
doręczył m u ten puhar, a Następca tronu ros- 
syjskiego w ydał natychm iast potrzebne rozpo­
rządzenie , aby o nim  na przyszłość miano 
staranie.

T a r g  n a  p sy . — O d niejakiego czasu w  
Paryżu  odbyw a się co Niedziela od godziny 
32stej do drugiej po południu targ na psy na 
iem  samem miejscu na bu lw arze de 1’Hospital, 
na którem  każdej Środy i Soboty jest targ  na 
Łonie, i ma być bardzo odwiedzany.

P o j e d y n e k ,  pow ieśćrossy jska. (Z  
^ D a ls z y  ciąg.') — O koło południa zeszliśmy 
się wszyscy do jego pomieszkania. Obiad był 
w ystaw nfejszy niż zw ykle, kieliszki dzw oniły, 
szam pan lał s i ę .  strum ien iem ; w esołość i zau­
fanie kw itnęły na wszystkich tw arzach. Sam 
n a w e t S y l w i o  zdaw ał się być weselszym  i 
rozm ow niejszym  niż kiedykolwiek. Z abaw a 
trw a ła  do późnego w iec zo ra ; pożegnaw szy 
serdecznie naszego gospodarza, który tak hoj­
nie nas uraczył, w dzia łem  na siebie płaszcz i 
p rzypięw szy  do boku szablę, chciałem odejść 
w ra z  Z drugim i, ale Sylw io mnie zatrzyma}.

»Chciałbym  jeszcze pom ów ić z w ćp an em ; 
proszę cię, zostań na chw ilkę .« — Zostałem, 
byliśm y sami. Sylwio dał mi znak, abym u- 
siadł, co i sam uczynił, zachow ując milczenie. 
W szelka w esołość, która go przed chw ilę o- 
źy w ia ła ; zniknęła z jego tw arzy . Sm ętna bla­
dość okryła jego policzki, z oczu jego błyskał 
jakiś m gły, niepokojący ogień; usta jego u- 
śm iechały się, ale byłto złośliw y, szyderczy 
uśm iech; w e  wszystkich zarysach |ego tw arzy  
w idać było coś szatańskiego. Długo siedzie­
liśmy w  m ilczeniu jeden obok drugiego; zda­
w ało  się, iź zupełnie zapom niał, źe jestem 
obecny; od czasu do czasu uśmiechał się kon- 
w ulsyjnie, i w ted y  zdaw ał się miotać nim

gniew zaciekły} w tedy  ściągał b rw i, a ciemna 
czerw oność pow lekała czoło jego. W  m il­
czeniu i z zadum ieniem  patrząc na niego, śle­
dziłem  nadarem nie przyczyny, która tak m oc­
no sercem  jego w ichrzy ła. Nareszcie jak gdy­
b y  ze snu ockniony, zw rócił się do m nie i za­
p y ta ł: „W ćpan  jeszcześ tu ta j? "  —. Postrze­
g łem , iź tw arz  jego cokolw iek się w ypogo­
dziła ; poczerń ująw szy m nie za rękę; rzek ł: 
»Tej nocy odjadę, ale mi jeszcze przed w ćpa- 
nero oświadczyć się pozostaje, W iadom o m u 
dokładnie, iź m ało dbam  w  ogólności o zda­
nie lu d z i; pochw ała lub nagana św iata tak  
m ało m nie obchodzi, jak ten  szum w ia tru  
który nam  w łaśnie teraz słyszeć się daje, ale 
tw o ja  osoba m a w iększe u m nie znaczenie, 
niż ten  m otłoch p o w szed n i; zaw szem  cię po­
w aża ł, co w iększa, kochał n aw e t, i tylko z 
bólem  serca przyszłoby mi rozstać się w  tćj 
chw ili, gdybym  w te m  zostaw ał przekonaniu, 
źe i ty przyjacielu z pokrzyw dzeniem  m ego 
honoru  mógłbyś sądzić o mnie.« T o  rzekłszy 
umilkł na chw ilę , potćm  m ó w ił dalej; „Zdzi­
w iło  to cię n iezaw odnie, żem płazem  puścił 
grubijańską urazę m łodem u szaleńcow i, któ­
rem u w ino  g łow ę zagrzało. Zycie jego było 
w  m oim  ręk u , m iałem  w y b ó r b ro n i, p ie r­
w szy strzał odem nie4zaleźał, M ógłbym chlubić 
się, żem był szlachetnym , spaniafomyślnym , 
ale nie będę przed tobą kłam ał, i o tw arcie  
w yznaję, źe gdybym  był pew nym  pom yślnego 
W ypadku i gdybym  nie był przym uszony lę­
kać się o moje życie, zaw ierz m i, źe tw ó j 
m łody przyjaciel juźby nie na św iecie." — 
»Jo k o , czy podobno ?« zaw ołałem  i zerw a­
łem  się z krzesła praw ie przestraszony w y ­
znaniem, które Sylwia w  oczach m oich podłym  
tchórzem  piętnow ało. „U spokoj się,«  rzekł 
do m nie, „i chciej mnie słuchać dalej. Życie 
moje nie do mnie należy, dja tego nie w olno  
m i narażać je na niebezpieczeństw o, Będzie 
lat sześć tem u jak w  tw arz  uderzony zosta­
łem , a ten, który mi dał policzek, żyje jeszcze.« 
"Jako! 1 w ćpan go nie w y zw ałeś , nie poje­
dynkow ałeś się z nim ?« — „ I  ow szem , ro z ­
praw iliśm y się z sobą; oto jest d o w ó d ,« to  
rzekłszy Sylw io pokazał mi sw oję huzarską 
czapkę, która tuż nad daszkiem kulą przeszyta 
była. » W iadom o c i,"  rzekł dalej, » źe służy­
łem  w  pułku huzarów , ale w tedy  byłem  w cale 
innym  człow iekiem . Byłem  m łody, płochy, 
zarozum iały, i w  tern najw iększy zaseczyt dla 
siebie pokładałem , aby m nie w  pułku za naj- 
pierw szego miano. Pomiędzy naszymi ofice­
ram i w ydarzały się bardzo często pojedynki, 
a ja słynąłem  w  całej armii za najpierw szego 
w  tym  zawodzie. Nie roztrzygniono żadnej 
sp raw y h o n o ro w ej, abym  ja nie m iał czyn-



904

nego w  nićj udziału ; moi tow arzysze p o w a­
żali m nie, lecz lękali się w chodzić ze mn^ w ; 
zatargi, a pułkow nik  mój uw ażał mnie za po ­
trzebne złe w  sw oim  pułku. Miałem w stęp  
do w szystkich najpierw szych dom ów  w  m ie­
ście, w  którem  nasz pułk stał załogę. Nie 
było ani dam y, któraby sobie nie poczy tyw a­
ła za zaszczyt m ieć Sylw ia za czciciela, ani 
m ężczyzny, k tóryby się go nie lękał i oraz nie 
życzył sobie m ieć go sw ym  przyjacielem , T yra * 
sposobem  przez niejaki czas używ ałem  spo­
kojnie sw ojej sław y i w zię tości, aż nareszcie 
pew ien  m łody człow iek bardzo znakomitej 
familii w stęp ił do naszego pułku. M łodzie­
niec ten  posiadał wszelkie zalety, jakiemi tylko 
natura i ludzie śm iertelnika wyposażyć mogę. 
D o w c ip , u ro d a , w rodzona odw aga, św ietne 
imię i ogrom ny m ajętek nadaw ały  m u tak w ie l­
kiej w agi i znaczenia, iż z tego pow odu  zaraz
{uerw szćj chw ili, w  której się z nim  pozna- 
em , nienaw idzieć go byłem  przym uszony. 

U przedzony o mojej sław ie , zdaw ał się z po- 
czętku starać o pozyskanie mej przyjaźni, ale 
oziębłość z jakę na samym w stępie go przy- 
ję łem , w  krótkim  czasie odepchnęła go ode 
m nie. Niechęć moja ku niem u w zrasta ła  tem  
b ardzić j, im w ięcćj bogatym  i pięknym  da­
m om  on się podobać um iał, a sław a osobistćj 
o dw ag i, którę w  nie długim czasie sobie zje­
d n a ł, jeszcze bardziej n ienaw iść rnoję ku nie­
m u w zm ogła. Szukałem  z nim zw ady, ile się 
razy  sposobność ku tem u nadarzyła, i stara­
łem  się ucinkam i w yszydzać jego zalety; na­
tarczyw ość moję odpierał on tęź samę bronię, 
lecz dow cip  jego był ostrzejszy i bardziej u- 
szczy p liw y ; z tego pow odu  zaw sze ja byłem  
przedm iotem  śm iechu obecnych, będź ze on 
istotnie przew yższał mnie sw oim  dow cipem , 
będź źe osobom , które m nie otaczały, sprzy­
krzyła się była moja przew aga. Pew nego ra ­
zu byliśmy obadw aj na balu , na k tóry  także 
najznakom itsze dam y zaproszono. Mój spół- 
zaw odnik  był bohaterem  tego w ieczora, damy 
zdaw ały  się w yraźnie w alczyć o jego spojrze­
nie, z słodkim  uśm iechem  przyjm ow ano każdę 
jego u w a g ę .« (-O* n )

T e a t r  e o l s k i .
Na trzecie przedstaw ienie w y b ra ło  to w a­

rzy stw o  Pana Anczyca kom edyę tłom aczonę 
z francuzkiego »D w a pojedynki.« Sztukę sa­
m ę przez się bardzo zw yczajnę i dość nudnę 
ożyw iała  szczególna gra P., Ł adno  wskiego. 
A rtysta  ten, d ow iód ł ró w n ie  w  roli Polidora 
w  tćj sztuce, jak daw nićj w  roli Ł atki w » D o - 
źyw ociu« , iż jest kom ikiem  z talentem  i ru ­
tynę. M imo jego gry i starania P. N ow aczyń- 
sluego, Dymidoyyicza i m iłćj Panny Bondasie-

w icz , sztuka nie podobała się tak b ard zo , jak­
by się naw et przy mnićj dobrej grze artystów  
oryginalna polska, choć m ała jaka sztuka, była 
podobała. — Po skończonej kom edyi, śpie­
w ała  u talentow ana i pełna w dz ięków  Panna 
Studzińska aryę z opery Bianka i Fernando, 
Belliniego. Panna Studzińska znana nam już 
daw nićj była z pochw ał, k tó re jej talentow i 
W  »Tygodniku literackim« jeden z m łodych 
najszanow niejszych literatów  K rakow skich 
oddał. O czekiw ania nasze nie były bynaj­
mniej zawiedzione. Panna Studzińska, jak­
ko lw iek  nie m a nadzw yczajnej objętości głosu, 
m a jednakże szczególnie w yższe tony, tak p e ł­
n e , jasne, m ocne, w dzięczne, źe dość tę miłę, 
pełnę najpiękniejszych nadziei artystkę raz sły­
szeć, aby ję polubić i życzyć, aby jak najczę­
ściej uszczęśliwiała publiczność sw em  pięknym 
śpiew em . — Publiczność okryła ję oklaskami 
hucznem i, które słusznie jej ta len tow i, jej 
pracy, i jej skrom ności się przynależę — W w o ­
dew ilu  » Icek  S ędzia« odznaczał się zn ó w  
szczególnie Pan Ł adnow ski, jako żyd polski, 
i ta sztuka, małe uchybienia w y jęw sz y , okrę- 
gło danę była. Przyczyniły się w iele do tego 
trzy  nasze nadobne artystki PP. Królikowska, 
Bondasiew icz i Studzińska, które role trzech 
córek dzierżaw cy z gracyę w esoło i naiw nie 
oddały. A .

T e a t r  M i e j s k i .
W  sobotę dnia 29. C zerw ca piętę przed­

staw ienie polskie to w arzy stw a artystów  dra­
m atycznych pod dyrekcyę Pana Zygm unta 
A nczyca: C u d  m n i e m a n y ,  c z y l i  K r a k o ­
w i a c y  i g ó r a l e  (C z . I.) O pera w  3ch ak­
tach przez W ojciecha Bogusławskiego napi­
sana z m uzykę Stefaniego.

W y staw a  sztuk pięknych w  wielkiej sali 
ho telu  D rezdeńskiego jest codziennie od go­
dziny 9tej przed południem  do 7mej w ieczo r­
nej o tw a r ta ._________________________ ______

O B W IE S Z C Z E N IE .
Podajem y pow tó rn ie  do w iadom ości pu ­

blicznej, iż bilety w nijścia do trybuny na go­
n itw y , które się w  dniach lszym  i 2gim Lipca 
odbyw ać będę , w  cenie 1 Tal., w  obudw óch 
dniach w ażne, sę do nabyw ania w  księgarni 
Pana M ittler.

W  samych dniach g on itw  będzie m ożna 
tychże b ile tó w , po tćj samej cenie, dostać 
W budzie w  pobliżu strzelnicy w ystaw ionej.

Poznań , dnia 27. C zerw ca 1839. 
D y r e k t o r y u m  T o w a r z y s t w a  p o l e ­
p s z e n i a  c h o w u  k o n i ,  r o g a c i z n y  i o- 

y y i e c  W P r o w i n c j i  P o z n a ń s k i e j .
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D o n :esienie koncertowe.
Dziś w  sobotę dnia 29. t. m. dany będzie 

w  sali lożowej przez przejeżdżającego tędy 
fortepianistę, P a n a  W y s o c k i e g o ,  z W a r­
szawy, w i e l k i  k o n c e r t  i n s t r u m e n t a l n y  
i w o k a l n y .  Biletów po 5 złt., w  sam zaś 
dzień koncertu po 1 tal., dostać można w e  
wszystkich tutejszych księgarniach, w ieczo­
rem  zaś przy kassie. O  bliższych szczegółach 
zawiadomię afisze. Z pow odu  rozpoczęcia 
się przedstawienia teatralnego o godzinie 8mej, 
koncert zacznie się o 6tej, a skończy o 7 l \ .

W  księgarni b r a c i  S z e r k ó w  W tych 
dniach w yszło:

cc Pamiętniki Albrychta Stanisława X. R a­
dziw iłła ,  Kanclerza W. Litewskiego. 
W ydane z rękopismu przez E dw arda  Ba­
czyńskiego. 2 tomy in 8vo. Cena złp. 24.«

" P O L IC Y JN E  O B W IE SZ C Z E N IE .
Wyścigi konne będę się tu w  dniu lszym  

i 2girn Lipca r. b. na szlaku wyścigowym, na 
łące pomiędzy posiadłościę Pana Hoyera i SL 
Domingo odbywać, do czego powszechny po- 
rzędek się ustanawia: 1) powozy i konni,
którzy się do placu zaw odow ego przybliżyć 
chcę, muszę drogę do dębiny prowadzącą, 
a z tej zaś na drogę, kióra przed posiadłościę 
P. Hoyera w  lewo odw róci,  w dłuż do łęki 
się udać. Ztęd dojdę: A. Członkowie to w a­
rzystwa i takowe państwa do trybiny, którzy 
przez karty zapewnienie otrzymania miejsc 
w  tejże udowodnić mogę, d r o g ę ,  k t ó r a  
w  ł e w o  p r o w a d z i ,  i do  t e g o  o s o b l i ­
w i e  w y z n a c z o n ę  je s t .  Wypróżnione po­
w ozy jadę koło dużej średriiei i zaraz nastę­
pującej budy ku rzece, i odbiorę tam dalszą 
dyspozycję od urzędników policyjnych i żan­
darmów. Jeżeli zaś powozy na swoje pań- ' 
stwa czekać niebędę, owszem zaraz odjeżdżać 
ma>ę, nieśmią naw rócić , ale muszę powoli 
koło budów na drodze przez posiadłość Pana 
Hoyera prowadzęcę aż do traktu dębiny po­
wracać. B. Inne osoby pow ozem , które ani 
udziału w  związku maję, ani też Entrće bile­
tó w  posiadają, udadzę się na ostatnio w zm ian­
kowaną drogę (koło posiadłości H oyera) ,  aż 
do drogi na lewo odchodzącej, gdzie przez 
urzędników policyi i żandarmów umieszczeni 
będę. C Dla konnych jest miejsce pomiędzy 
drogą do trybinów  prowadzęcę i szlakiem 
w yśeigow ym  wyznaczone, od którego ńaj- 
mnićj 15 kroków  oddaleni być muszę. Na tej 
samej drodze muszę pow ozy i konni do m ia­
sta powracać. Przejeżdżanie przez szlak wy^ 
ścigowy jest tak jak prędkie jechanie i mijanie 
zakażane. 2) Dla piechotnyćh ticześtników 
są drogi wyznaczone* które odTraktu dębiny

prowadzą, jako to : a) koło posiadłości Daeh- 
ne ,  b) za St. Domingo; dla p o w o zó w  i je­
źdźców są zaś zakazane. 3) Tak  jak na szlaku 
w yścigow ym  nikt p rzebyw ać nieśmie, tak tćź 
na miejscach przez niego zabranych. 4) P sów  
niew olno nikomu z sobą przyprowadzić. 5) 
Przedawanie posiłków jako to p iw a i gorzałki, 
będźto w  obnoszeniu lub na tymczasowych 
zabranych wystaw kach, pod żadną miarę nie- 
pozwolone. O d tego jednakow oż sę w y łą ­
czeni cukiernicy, oberżyści, szynkarze, którzy 
w  celach i budach posiłek trzymać chcę, i do 
tego od Dyrekcyi tow arzystw a pozwolenie 
policyjne pozyskali. 6) Każdemu będzie zna­
n o ,  iż zarządzenie policyjne ten cel m a ,  aby 
przeszkodom niemniej przypadkom nieszczę­
ścia zapobiedz; dla tego też niedopełnienie 
i nieposłuszeństwo p rzec iw  zarządzeniu od 
urzędników policyjnych i żandarm ów , także 
ciśnienie się do szlaku w yścigowego, postra­
szenie koni i inne nieprzystojności, będą stó- 
sownie, i w  wymagającym razie przyareszfó- 
waniem  karane; a osobliwie 7) forsżpany, 
którzy się nieposłusznymi i hardymi okażą, 
mogą się natychmiastowego przyaresztowania 
spodziewać, pow ozy  zaś będą odebrane i lu­
dziom do tego osobliwie w yznaczonym  po­
wierzone.

Poznań, dnia 22go C zerw ca 1839.
K r ó l .  K o m a n d a n -  K r ó l .  D y r e k t o r y u m  

t u r a .  p o l i c y i .
Belle v. Minut  o li,

S P R Z E D A Ż  K O N IE C Z N A '
G ł  ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .

Dobra szlacheckie S m o g o r z e w o  w  po­
wiecie Krobskim, oraz z folwarkami Talary 
i Hyacyntowo, przez Dyrekcyę Ziemstwa osza­
cow ane na 33,438 tal. 24 sgr. 5 len, w ed le  ta- 
xy, mogącej być przejrzanej w raz  z w ykazem  
hypotecznym i warunkam i w  Registru turze, 
maję być w  terminie do licytacyi

n a  d n i u  16. W r z e ś n i a  1839 , 
przed południem o godzinie l i t e j  w  miejscu 
posiedzeń zwykłych sądowych sprzedane.

Poznań, dnia 13. Lutego 1839.
W dniu 9. Lipca 1839. r  od godziny bmęj 

zrana przedaw ane będą w  zabudowaniu d w o r-  
skiem w  W i l k o w i e  n i e m i e c k i ć m  pod 
Lesznem z polecenia właściciela przez publi­
czną licytacyą za gotową zapłatą, rozmaite 
meble, między tymi stoły m arm urow e i for­
tepian m ahoniow y, następnie obrazy olejne, 
ryciny, szkło, porcelana, szafy do książek, 
sprzęty miedziane i inne p rzedmioty.

W  S a n n i k a c h  blisko Kostrzyna i Pobie­
dzisk będą w  dniu 2. Lipca 1839. zrana o go­
dzinie Stój- więcej dającym za go tow ą zapłatą
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p rzedaw ane, konie robocze, źrebce , m łodo­
ciane byd ło , kilka set ow iec z popraw ną w e ł­
n ą , w o z y , sanie, sanki, bryczki, sprzęty go­
spodarskie i dom o w e, jako i m eble do użycia 
zda tne ; o czein chęć kupna mających uw ia- 
d omia się. — «— — —

W  dniu 4. Lipca r. b ., o godzinie 9tej zra- 
n a , w  K o m o r n i k a c h  za T u lc a m i,, w  p o ­
w iecie  S zredzkim , znaczny in w en ta rz , m ia- 
now icie  około 1000 sztuk ow iec popraw nych, 
w  różnych partyach , kilkanaście _ k ró w , w o ­
łó w , koni i t  p  , z w olnej ręki za go tow ą 
zaraz zapłatę najw ięcej daw ająceinu sprzeda­
w an y  będzie. , . •

N e p o m u c e n  K o s c i e l s k i .

Doniesienie o towarac
jako to :  żelazka do p rasow an ia , m oździerze, 
k ie ra ty , dzw onki, lichtarze i t. d ., także roz- 
m aite  z m osiądzu złocone, srebrzone, b ron- 
zo w an e przedm ioty, to w ary  mosiężne do apa­
ratów gorzelnianych wszelkiego rodzaju; ró­
żne to w ary  tom bakow e, rob ią się u m nie i są 
W zapasie w narożniku G arbar i Szerokiej 
u licy pod Nr. 114._________M, S e 1 k e.____

W  położonej rom antycznie niedaleko placu 
W yścigów  D ę b i n i e , obszerna sala i przyty­
kające do niej pokoje stojącego tam że dom u 
leśnego «Heinrichs-Aue« zw anego , będą u rzą­
dzone do przyjm ow ania gości w  dniach nad­
chodzących

w y ś c i g ó w  k o n n y c h ,
gdzie także będą na zaw ołaniu  p o traw y  i na­
po je  w szelkiego gatunku, m ianow icie p rze­
dnie w in a  szam pańskie, reńsk ie , w ęgierskie 
i francuzkie.

O d niedzieli począw szy i przez czas odby­
w ania w yścigów  konnych, znajdow ać się będą 
w  ogrodzie St. Dom ingo to w ary  cukiernicze* 
lody , rozm aite w ina i porter.

J. F r e u n d t.

N o w e  h o l e n d e r s k i e  ś l e d z i e ,  
św ieże kapary , sardele, ser holenderski, w o ­
dę kolońską, co tylko otrzymał

J . N. L e i t  g e b e r.

C zyste p łó tno  w  kopach i w ebach 
szerokie 6 i 7 ćw ierci od 6 tal. do 80 
ta l., to  samo nakrycia sto łow e od 3 tal. 
do najwyższej, ceny, któreto artykuły 
w  miejscach skupow ania ich osobiście 
z najw iększą przezornością w  znacznej 
obfitości w ybrane zostały, niemniej bar­
dzo piękne, p o rząd n e , gustow nie ro ­
bione koszule m ęskie, ofiaruje W Stfl*
lycli eenacli

H andel b ław a tó w  i m ód 
J. M. R . W i t  k o w  s k i w d o w y  

w  rynku N r. 43.
P oznań , dnia 27. C zerw ca 1839.

K o ł o m a ź  a n g i e l s k ą  (sm arow idło), 
która także do w szelkich m achin najkorzyst- 
nićj użytą być m oże, fabrykuję i przedaję 
W um iarkow anej cenie 3 sgr. za funt.

F . S e i d e m a n n ,  m ydlarz 
na W aliszew ie  Nr. 91.

W  niedzielę d. 30. Czerwca 1839. r* 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 21, 
27. Czerwca 1839.

, aż do

Nazwy kościołów

'

przed południem. po południu*
urodziło się umarło ślub

wzięło
par.chło­

pców.
dzie­

wcząt.
płci

męsk.
płci

żeósk.

W  kościele katedralnym 
W  koś. farn. S.MaryiMagd. 
S. W ojciecha ♦ 
W  kościele Sw. Marcina 
Gmina niemiecko-katolicka 
w kościele pofranciszkańsk 

Dominikanów . • • • # 
W klaszt. sióstr miłosierdzia 
VV ewanielickim S. Krzyża 
W  ewanielickim S. Piotra 
W  kościele garnizonowym

X. Pr. Urbanowicz
- Dz. Zejland
- Mans. Dulióski
- Prob. Kamieński

-  Pawelke
- Kapłan Scholtz
- Prob. Dyniewicz 

• Pastor Friedrich 
[Rad.Kons. Diitschke 
[Pastor djw . Hoyer

X« n. rei. Bogedain 

Superint. Fischer
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